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z d a r z e n i e  na  b a l u  

m a s k o w y m .
Powieść prawdziwa z Bossyyshiego  

{  Dokończeńie, J

{Zostawiliśmy BPatalilą bez czu­
cia leżącą n a  ziemi W odległym- poko iu ; po- 
Ntróćmyż tam  ieszcze na -chwilę-. —  Orzy- 
tnaiąoynietacy obudzeniiey upadnieniem  sko­
czyli z stoików i wołać poczęli o ratu-riek, a 
tym czasem T u re k  niepostrzeżenie Wyszedł do
sali,

Na k rzyk  ich nadbiegli goście z przyle­
głych pokoiow i znaiomi Natalii. Między 
tymi by ł na  szczęście doktor z lancetem  w k ie­
szeni. __ Puszczono krew Natalii. Co gdy ią
2 w olna wróciło do przytom ności, ledwie z ro ­
zumiale opowiedziała obecnym, 'ze T u rek  k tó ­
rego widzieli by ł iey m ężem , ze go słyszała 
mówiącego i gdy podniósł maskę widziała t r u ­
pią głowę- Przerażeni słuchacze pogłądali ie- 
den na d rug iego , obracali się ku drzwiom, a 
niektórzy naw et zapewniali, iż turek zrobiw ­
szy k ilka kroków  W sali nagle zn ik n ą ł; lecz 
Szwayear i liberyia dowodzili iż zszedł po scho­
dach, a policyant widział iak wsiadł do paro* 
konney k are ty  i odiechał.

Nataliią wywieziono z balu i wszyscy za­
raz roziechali się,- a każdjr iak  m u się podo-

I bało opowiadał to  zdarzenie, Polićyda tym  
czasem przedsięwzięła swe środki i nazaiu trz  
wynalazła stangreta k tó ry  tu rk a  przyw iózł 
na m askaradę. T en  zaś p rzykadan iach  wyznał 
iak  następuie:

„  W czoray o godzinie -6tey w wieczór 
>, gdjvm  Stał przy  m oiey karecie do naięcia, 
„ przyszedł jakiś Jegomość, k tórego  tw arzy w 
„ ciemnocie niemogłem widzieć i tak  się odez* 
„  wał: „  —  Czy chcesz dzisiay sto rub li za« 
robić? — „K tó ż b y  tego niechciał, odpowie* 
„ działem , lecz kto ie zapłaci; takiey sum* 
» m y trudno  i we trzy  dni zarobić ,, —  
Powiedz mi pierw ey czy się boisz um arłych? 
„ Czegóż się mam ich obaw iać, wszystkie o 
„ nich powieści są dziadowskie baśnie. „  — 
Jeżeli tak , przyiezdzay więc {za parę godzin 
na mogiły P o lkow sk ie  i z tam tąd  tego k tó ry  do 
ciebie * wyydzie zawieziesz na  m askaradę, a 
potem znowu odwieziesz na m ogiły. •— „A ch 
„ M ospanie, to  coś strasznego; a teraz ś-wię* 
„ ta. „  —  Jeśli niechcesz to  ia znaydę d ru ­
giego. — „ Po tych słowach iuź by ł poszedł 
„ odemnie. Zdecydowałem się w roście i zawo* 
„ lałem  iż się zgadzam — Pow rócił więc raz 
„ ieszcze, dał mi dwadzieścia pjęc ■ rub li 
„ zadatku.i zalecił abym za parę godzin stawał 
„ na naznaczor.e'm mieyscu, niemówiąc o.tem 
„ nikom u aż do iutra, po czem odszedł, S ho- 
„ rp  wybiła osm a, opatrzywszy dobrze poiazd 

i koni, a dla lepszey odwagi wypiwszy p o ­
rządną szklanicę, udałem się na mieysce prze*
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„ znaczenia. Jadąc śpiewałem zwyczayne na- 
” sze furm ańskie  piosnki, lec* gdy stanąłem 
”  koło  m o g ił ,  p rzyznam  się iż s trach m nie o- 

garnąłr: i chociaż noc by ła  niezm iernie  cie- 
m n a  z a m rć iy łe m  iędnak  oczy i czekałem . ( 
Nie wyszło pięć m in u t ,  usłyszałem na mo- 

t) gitach skrzypien ie  i łosko t,  iak  g d yby  kto  
„  ^rum nę o tw iera ł ,  a p o tem  stąpanie po sme- 
t> nakon iec  zblizył się któs do ka re ty ,
,, o tw o rzy ł  i wsiadł. — D obrze  zaciąłem kom  
fł i w k ilka  m in u t  by łem  iuz pod  gankiem  do- 
,, m u ,  gdzie m ia ła  bydz m aska iada . —— Dla 

ciekawości sam o tw orzy łem  poiazd i uyrza-  
łem  wychodzącego T u r k a  wr masce. Ochło- 

„  n o łem  cokolw iek od s t r a c h u ,  lecz gdy  na 
„  pow ró t  wsiadł do k a re ty  po balu ,  b a rd z ie j  
„  ieszcze by ło  m i straszno. S u n ę ły  kon ie  
i, p rzy  m o g i ła c h , nieboszczyk w ysia .lł ,  oddał 
„  mi resztę pieniędzy, ^ k t o r e  d/.is ieszczewodą 
„  święconą pokropię") i poszedł m iędzy mogi- 
„ ły ,  a ia co tc h u  ruszy łem  do miasta. ,,

Zeznan ie  fu rm ana  różnie b y ło  przyjęte,, 
J e d n i  z dobrego  serca wierzyli, że to  b y ł  p ra w ­
dziwy nieboszczyk i cytowali r o z m ń te  i liczne 
podobnych  zdarzeń p rz y k ła d y ;  in tu  znowu 
m yśleli że to  by ł  ż a r t  iakiego sw aw olm k9. 
Lecz  co za oebota  chować się na  mogiłach, 
Sprowadzać tam  p o iazd ,  płacie t a k  ai ogo? l a -  
k ie  i ty m  podobne  myśli zaym ow ały  wszyst­
k ich . Policyia  zaś p rzy  naywiękśzych uń lno-  
ściach niczego n iem ogła  się dowiedzieć.

Przyiaciele  N atalii  ukrywali p rzed  nią ze­
znan ia  fu rm a n a :  lecz us łużne  służące opowie­
działy, Jakko lw iek  bądź, Nataliia  naywięcey 
ucie rp ia ła .  Po  k ilku  niedżielney chorobie  le* 
dwie b i e g ł y , leka rz  pow róc ił  ią  do zdrowia. 
O d tąd  zupełnie t r y b  życia odmieniła. Niewi- 
dsiano ią  na  żadnych wielkich; ba lach obia­
dach, an i naw et publicznych przechadzkach, 
a dom iey dla samych ty lk o  ubogich i niewie* 
lu  w ybranych  p rzy jac ió ł  b y ł  o tw ar ty  —  Po*

)

swięcała się cała w ychowaniu synka  i tylko 
do kościoła n iek iedy  lub na  m ogiły  męża wy* 
ieżdzała, słowem ta k  do tego rodzaiu życia n a ­
w y k ła ,  iż czuła się n ierów nie  szczęśliwszą an i­
żeli w tenczas k iedy  zabawom  świata wielkie­
go by ła  oddaną. Zawsze iednakże pamięć zda­
rzenia  na m askaradzie  b y ła  iey obecną i truł#

iey spokoyność.
Po  nieiakim czasie pow rócił  i PT iel-ki  do 

P e te rsbu rga .  —  Dowiedziawszy się. o tern na­
tychm iast zaprosiła  go  do siebie —  „  Móy 
0  d o b r y  przyiacie lu  rzek ła  wychodząc na p rze­
ciw niego. D ro g o  opłaciłam nieposłuszeństwo 
„ radom  twoim , lecz od tąd  będą One prawi* 
„ d łem  wszystkich m oich postępków  i będę 

się s tarać stać się go- 'ną przyiażni tw oi ' y. „
" » Bardzo dżiękuię Pani, i cieszę się z od- 

„ mi any sposobu iey życ ia ,  o czem iuz sły- 
„ szałem. Z apew ne i P an i  sama iestes kon-

„ ten ta  z tego.
„  Ach aż nadto  by łab y m  szczęśliwą gdy- 

„ b y m  n o g ł a  daw ną m oią  odzyskać spokoy* 
„ ność. W spom nienie . . . .

„  R o zu m iem , spokoyność Pani mięsz* 
» pamięć zdarzen ia  na  m a s k a ra d z ie :  lecz ;* 
„ b io rę  c a  siebie wyiaśnić wszystko; niewieni 
„  ty lko  iak P an i  to  p rzy y m ie?

Cóż to  z n a c z y ć  co m i chcesz powie*

„ dr.ieć ?
„  T u re k  z g ł o w ą ,  t ru p ią ,  k tó r y  tyle  Pani 

„ pom ógł i z a s z k o d z i ł ,  nieby ł  pni widmem, ani 
» cńniów  iey  m ęża  mścicielem; lecz by ł 10 
„ m ówiący z n ią  te raz  W ielski.

• C zy  to  bydź  m o że?  iakimże sposobem-^
„ N ie c h  mnie Pan i z,echce wysłuchać: spra- 

„ wy, k tó re  zmusiły  mnie do udania się' do M °“ 
,, skw y, pow ołały  do P e te rsb u rg a .  Przyd e c h a *  

„ łem  p ę d  cudzcm imieniem. Było to  dwO- 
m a  dniami p rzed  pam iętną  m askaradą. Po* 

„  w szechny nasz przyiaciel opowiedział mi , *e 
„  P an i  n ieprzestaiąe  oddawać się próżnościom



i) świata i coraz ba rdz iey  psuiąc swą dobrą  
» sławę, masz zam iar  tą  razą zaćmić wszyst- 
», kip piękności dodawszy w sw oiey całą dziel- 
» ność S łtuki i stroiu. P rzyszło  mi na myśl, 
v że to dzień u ro d z in  zeszłego przyiaciela  me- 
e go, a szanuiąc iego pamięć i Pan i h o n o r ,  
» postanowiłem korzystać  z okoliczności i o- 
;i statniego użyć środka dla oderw ania  iey  od 
» zgubnych świata m am ideł. P rzy jac ie l  rrióy 
» p rzy rzek ł  sek re t  nayuroczyść iey . Pod  ma- 
11 skę zwyczayną włożyłem  d ru g ą  wyrażającą. 
» trup ią  głowę, k tó rą  m y sami zrobili chcąc 
» zas aby to  wszystko większe sprawiło wra- 
» zenie poiechalem  na m askaradę  z cmentarza. 
» Niemogłaś Pan i  poznać fnnie z głosu bo się 
» ten pod  m aską odmienia. Chciałem i udało 
<) ani się zwrócić na siebie iey uwagę; umyśl- 
» nie odprow adziłem  do odległego pokoiu. 
» umyślnie p rzypom nia łem  dzień urodz in  mę- 
» żd Pan i  i k iedym  spostrzegł, że to  przypo- 
* mnienie żądane n a  niey zrobiło  wrażenie, 
*> począłem naśladować głos nieboszczyka, Q 
»» gnista iey w yobraźn ia  dopom ogła mi n a y .  
'» więeey. Muszę się p rzyznać , iż przewidując 
h Skutki stanowczey chwili, począłem  b) ł. za 
u łować mego śmiałego a może i a ie ros tropne-  
') go przedsięwzięcia; niechciałem prze to  zdey 
» mować maski; lecz dotkliwie iey słowa: Czy 
»» hieiesteS z tam tego  -wiata posłańcem  ? znie- 
>>:cierpliwłiły mnie. Płeśżta xest Pani wiadomą. 
>; T e y ie  nocy  wyjechałem  z P e te rsb u rg a .  «

„  Ach Vtrielśki okrutrtięś żetnną postąpił,  
’> łecz n ie ty lko  przebaczam  t®bie, ale ze zda- 
}) rżenia tego jakko lw iek  w chwili o k ropnego  
’> zńpełęie te raz  s ię  cieszę. Któż wie do cze- 
’> goby nakon iec  doprowadził m nie  t en Sp 0 . 
’> sob ży c ia?  Czyż można b y ła ,  inaczey mnie 
“ popraw ić  i p rzek o n ać?  Dla uleczenia gwał- 
’> tow ney ch o ro b y  trzeba  iak mówią gwałto- 
>> Wnych środków ,

D om yślny  czyteln ik , k tó ry  w środku  ie-

szcze powieści chciał zgadnąć iey  kon iec ,  za* 
pew ne pow ie :  N iem a poco czytać.daiey. W ie j­
ski ożenił się z N ataliią . Ach nie czyteln iku 
niezgadłeś: Zawsze on b y ł  ty lko  iey prżyiacie- 
lem i m ia ł pociechę w idz ieć ,  że Natalia za­
smakowawszy w skromne,-n i umiarkow apem 
życiu, w w ykonaniu  obowiązków m atk i  i chrze­
ścijanki, by ła powszechnie szanowaną iak p rz y ­
k ładna  k o b ie ta ,  do b ra  p rzy jac ió łka  i wzór 
cnotliw ych m atek .

_  _

Osobliwszy rozboynik.

W  Prusieeh  p rzy trzy m an o  te raz  pewne* 
go we względzie pfychohógiczńym bardzo  in« 
teressuiącego zbrodn ia  im ieniem  H em an n , 
S traw ił  on w więzieniu praw ie  połow ę życia 
swego ( m a  teraz 5a łat") za kradzieże i t. d. 
■Jwieziono go na now o, ponieważ złupił  z k i l­
kom a swemi towarzyszami depozy t  w n o w y m  
H ard en b u rg u .  Z łap an y  w Freyenw aldzie i  
do nowego H a rd e n b u rg a  dla badania zapro* 
wadzony o św iadczy ł: — „  T e ra z  n ie  mo-
rę^odpowiadać , m uszę spocząć k ilka g o d z in ,  
ażebym  m ógł muie myśli u p o rząd k o w ać ,  a 
moie zeznanie będzie zaw, ło od sposobu ob- 

'ehodzenia  się ze niną,“  W idząc z a s ,  że m u  
W więzieniu na  żadnych potrzebach  nie b r a ­
k o w a ło , nie b y ł  zatym  u p o rczy w y ’ w swoich 
zeznaniach. D ozorca  więzienia odwiedzając 
go ' o św iad czy ł , że iest dobrze  zam knię ty  j 
uciec m u  n iep o d o b n a ,  u śm iechnął się na  to 
H em an n  i rzek ł :  „  O iak łatwa rzecz stąd
u m k n ą ć u  O tw o rzy ł  o k n o ,  p o rw a ł  obudwo- 
ma rękam i pręt kPaty i p rze łam ał go bez w ie l­
kiego natężenia. Ta  .siła zdziwiła dozorcę wję. 
zienia „ nie iestem ta k  silnyT, iak  sobie w y o ­
b rażasz ,  'W Pan  równie m ógłbyś to  samo 
zrobić. W szystkie  żelazne p rę ty  m.-ią zwy- 
k le  przepalone m ieysca , w k tó ry c h  m ożna ie



łam ać , iak suche 'drzewo. Zapewne W Pan  
nie' potrafisz tego zaraz postrzedz , ale ia po* 
znam ie na pierwszy rzut oka." W takich o- 
kolicznośeiaph obawiano, się,, ażeby kiedy nie 
zażył sposobności wyiscia na wolność ,. włożo­
no mu zate'm kaydany na ręce i nogi. » U- 
ciekać nie iest w cale moim zam iarem , i dla 
tego nie potrzeba tych k ay d an ,  gdybym chciał 
stąd póyść, nie balibyście w stanie mnie prze- 
,szkodzić/' Stanął w kącie więzienia pótrząsł 
kilkakrotnie łańcuchami, a one opadły. W y­
dał kommissarzowi policyi iednćgo z swoich 
wśpółwinowaycó w ukrywaiącego się w lesie 
Freywaldzkim i oświadczył, że sam poydzie 
go łapać. Mówił, ze wie mieysce iego Schro­
nienia się., lecz ponieważ to ięst zapamiętały 
złoczyńca dla tego mnsiemy wziąść b roń  n a ­
b itą ."  Dozorca więzienia ufał iuż w samey 
rzeczy H em annow i, i ten dopomógł m u do 
poymania swego towarzysza. — Zeznania 
iego w czasie badań warte są uwagi w wzglę­
dzie psychologicznym. — „ Będąc iepcze
chłopcem i6toletnim dałem się namówić do 
popełnienia -pewney kradzieży, wydało się, 
i skazano mnie na krótkie więzienie. W y ­
szedłszy stamtąd szczerze sobie przedsięwzią­
łem pracą  rąk  żywić sig ;uczciwie, tym koń­
cem przyjąłem ałużbę u iedńego włościanina , 
ala ekonom dowiedziawszy się- żem siedział 
W więzieniu r nie radzi w łolcianowi, ażeby 
mnie trzym ał , ten wypłaciwszy m i należy- 
io ść ,  natychmiast mnie odprawił. Głód mi 
dokuczał,  musiałem zale'm kraść , j- tak  na- 
przemiany,, częścią kradłem ,, częścią złapany 
siedziałem w więzieniu, a: na nowo wypuszczo* 
ny  nic mi nie zostawało,, iak wrócić się do 
dawnego sposobu życia/ ' Z apy tany?  czy nie 
zabił kogo .w  swoich rabunkach i  kradzieży? 
Odpowiedział n i e ,  chwała Bogu, że nigdy.! 
_a nigdy ! Pewnego razu gdym chciał kraść 
W iedhym. m łyn ie ,  odkryto mnie- i chciano 
schwytać. Ażeby, się ra tow ać nie pozostało-

mi nic więcey," iak tylko ugodzić w bok no* 
żem te g o , który mnie chciał poymać ,  i tym 
sposobem szczęśliwie uszedłem. . Trudno opi* 
sać straszną 't rw ogę ,  iaką uczułem rozu­
miejąc, żem gó zabił. T a  niespokoyność nie 
opuszczała mnie przez pół ro k u ,  gdy' razu ie* 
dnego przechdząc przypadkiem koło tego same­
go młyna zobaczyłemlegożczłowiekarzezwego 
i zdró w ego- W  całym żyęrr. moiem nie uczuleń1 
większey rozkoszy."’ Ż  badania okazało się r 

iże z części pieniędzy z okradzionego depozytu 
na niego przypadłych kilkaset talarów rozda- 
rował: napotkałem rzekł chłopa,.z k tórym  ra* 
zem siedziałem w więzieniu, użalał się przedemną 

.nąd smutnńni swoiem położeniem. U tr a c i ł  

'o n  p rz e r  woynę b y d ło ,  i większą część banę- 
i-dzi rolniczych. —  Zal mi go by ło ,  ku­
piłem mu 3 k ró w , ciele , k e n ia ,  i niektóre 

j narzędzia rolnicze/*
Kilkakrotnie zapew niał ,  Ie nie umkni® 

z teraźnieyszey niewoli „  chociażby mu poo­
twierano drzwi więzienia. ( W  sarriey r z e c z y  
doświadczano g a}  Gotów iest wyznać szcze* 

•rze swoie występki, wydać swoich współwi* 
now ayców , Obznaiomić sąd z wszystkiemi w y  ' 
biegami złodzieiów i, łotrów , o których wi® 
doskonale, ażeby na przyszłość onym zapo- 
biedz m ożna; nic zas o więcey me prosf, 
iak o uwolnienie siebie od kary  i swoiey ko­
chanki dziewki, z k tórą się razem od dawn® 
w łóczył,  z którą chciałby się ożenić, prosił 
oraz , ażeby mógł bydź osadzony w domu po­
prawy , ale raczey , iako dozorca _uwięzi®' 
ńych , nie iako więzień. Nie oddali się .-tam*
tąd n igdy , ale owszem spodziewa się bydź 
pożytecznym , częścią zapobiegaiąc ucieczce 
innych więźniów, częs'cią przez usunienie spo­
sobów do zepsucia , ażeby w przypadku uwol­
nienia nie stali się ieszcze niebezpiecznie}’sz®' 
roi dla społeczeństwa, w iakim przypadku san* 
się znayóował.

Szkoda nieodżałowana, że tyle wrodzo 
nych zdatności ginie prz iz zaniedbanie, nie­
dostatek i złe towarzystwo.


